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Problem drogowy w Województwie Śląskiem*)
Inż. Witold Twaróg — Pszczyna.

W górnośląskiej części Woj. śląskiego obejmu- 
ącego obecnie 6 powiatów, spoczywa administracja 
na drogach bitych w ręku organów samorządowych, 
t. j. Wydziałów powiatowych. Czynnikiem fachowym 
sprawującym tę administrację ze strony Wydziału Po­
wiatowego jest urząd Budowniczego powiatowego. 
Urząd ten był za czasów niemieckich wyposażony 
w dużą samodzielność, która podkreślała pewną od­
rębność tego urzędu, jako urzędu technicznego, wobec 
innych działów wchodzących do zakresu działania 
Wydziałów powiatowych.

W pozostałych zaś 2-ch powiatach cieszyńskiej 
części woj. śląskiego, administracja i utrzymanie dróg 
wykonywał utworzony w tym celu organ samorządowy, 
t. j. Wydział dróg powiatowych, który wyłącznie zaj­
mował się sprawami drogowemi, w przeciwieństwie 
do Wydziałów powiatowych w górnośląskich powia­
tach, w których sprawy drogowe stanowiły zaledwie 
cząstkę spraw, objętych szeroko pojętym samorządem 
powiatowym w ramach pruskiego ustawodawstwa.

Jak widzimy są w woj. Śląskiem dwa systemy 
organizacji urzędów drogowych, zupełnie różne i jeśli 
chodzi o interes wyłącznie gospodarki drogowej, to 
powiaty Cieszyńskie znajdują się w bardzo uprzywile­
jowanym położeniu w porównaniu do powiatów gór­
nośląskich, gdyż zrozumiałe są korzyści dla gospodarki 
drogowej, wypływające z wyodrębnienia spraw dro­
gowych w oddzielny urząd.

Po objęciu administracji na G. Śląsku przez 
Władze polskie nastąpiła stopniowa rozbudowa agend 
Wydziałów powiatowych, nieunikniona w każdym ok­
resie tworzenia nowej państwowości jak również po­
większeniu kompetencji i agend Wydziałów powiato­
wych z powodu pewnej reorganizacji urzędów (jak 
zniesienia Wydziału Obwodowego i t. p.) i powyższe

*) Artykuł do dyskusji.

okoliczności spowodowały jeszcze większe odsunięcie 
spraw drogowych na plan dalszy tak, że w większości 
urząd budniczego stał się faktycznie urzędem referen- 
darskim.

Temu urzędowi składającemu się prócz budow­
niczego z paru sił kancelaryjnych podlegały, prócz bu­
dowy i utrzymania wszystkich dróg bitych w powiecie, 
także budowa i utrzymanie wszystkich budowli będą­
cych własnością samorządu powiatowego oraz wszel­
kie sprawy referendarskie, wymagające technicznego 
oświadczenia się.

Urzędy techniczne przy Wydziałach powiatowych 
posiadające opisaną organizację i obsadę nie były 
w stanie pod każdym względem przygotować się do 
czekających ich zadań i wobec wzmagającego się z roku 
na rok ruchu pojazdów mechanicznych na szosach 
nie mogły postawić swego urzędu na odpowiedniej 
wyżynie w współczesnym „drogowym11 tego słowa 
znaczeniu.

Gwałtowne niszczenie zwykłej żwirówki przez 
pojazdy mechaniczne dało _ się wydatnie odczuć na 
Śląsku w r. 1928, i wtedy Śląski Urząd Wojewódzki 
rozpoczął akcję w kierunku przebudowy szos i ich 
ulepszania, przeznaczając na ten cel poważne fundusze 
ze Skarbu Śląskiego, które wyniosły przez ostatnie 
lata około 30 miljonów zł.

Z funduszów tych przebudowano główne arterje 
komunikacyjne w województwie na jezdnie ulepszone, 
stwarzając osobne wojewódzkie kierownictwo budowy, 
dróg, gdyż dotychczasowe urzędy samorządowe prze­
budowy tej podjąć w całości nie mogły. Powstała 
przez to t. zw. dwutorowość, ale była ona nieunik­
niona, z powodu słabej strony organizacji urzędów 
technicznych szczególnie przy górnośląskich Wydzia­
łach powiatowych.
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W bieżącym roku kończy się nazwany przezem- 
nie I-y etap przebudowy dróg w woj. Śląskiem po nim 
następuje Il-gi etap przebudowy dróg o mniejszym 
wprawdzie znaczeniu, lecz wykazujących tak silny ruch, 
wobec którego utrzymanie zwykłej żwirówki staje się 
pod względem ekonomicznym i technicznym proble­
matyczne. Ważniejszą sprawą będzie w ll-gim etapie 
sprawa utrzymania dróg ulepszonych asfaltów, (po­
wierzchniowo smołowanych szos, i t. p.) po ukończeniu 
okresu gwarancyjnego, danego przez f-mę, która daną 
przebudowę wykonała. Utrzymanie tych dróg ulep­
szonych jest dla organów drogowych trudniejsze 
i odpowiedzialniejsze od samej przebudowy, gdyż 
winno być wykonywane we własnym zakresie, pod­
czas gdy przebudowę wykonywała przeważnie f-ma 
prywatna na podstawie zawartej umowy z temi orga­
nami.

Wspomnę przytem, że jestem przeciwny żądaniu 
6-cio letniego bezpłatnego okresu gwarancyjnego w od­
niesieniu do firm wykonujących np. trwałe nawierzch­
nie asfaltowe i podzielam w tym uwzględnię zdanie 
wypowiedziane w sprawozdaniu przez niemieckiego 
komisarza oszczędnościowego, który badając gospo­
darkę drogową w niemieckich Urzędach drogowych, 
doszedł do wniosku, że wystawca w takich wypad­
kach 2-letni okres gwarancyjny, gdyż jest on wystar­
czający do oceny, czy dana jezdnia np. asfaltowa jest 
dobrze wykonana, żądanie 6-cio letniej gwarancji jest 
żądaniem od firm odpowiedzialności za skutki wpływów 
atmosferycznych i t. p., które przez tak długi okres 
czasu mogą być słusznie zaliczane do sił wyższych. 
Żądanie zatem 6-cio letniego okresu gwarancyjnego 
może być powodem podrożenia kosztów budowy, 
gdyż zatrzymaną kaucję gwarancyjną uważać mogą 
f-my, jako na wszelki wypadek straconą,

Ulepszone nawierzchnie drogowe przedstawiają 
się pozornie jako jezdnie nadzwyczaj łatwe do utrzy­
mania; w istocie kryją one w sobie tajemnice, że rok 
rocznie ulatuje niewidzialnie pewna ilość drogocennych 
olejków, stanowiących najważniejszy składnik lepiszcza; 
jezdnie takie należy zatem bacznie obserwować i w sto­
sownym czasie przedsiębrać środki zaradcze, których 
opóźnienie zastosowania spowodować może bez po­
równania większe straty niż na zwykłej jezdni żwiro­
wej. Wyżej podane względy należytego utrzymania 
szos ulepszonych i troska o postawienie samorządo­
wych organów technicznych na takim poziomie, aby 
były zdolne sprostać swoim zadaniom w przyszłości 
skłoniły zapewne Śląski Urząd Wojewódzki do wnie­
sienia do Sejmu Śląskiego projektu nowej ustawy dro­
gowej, ustanawiającej jednolite t. zw. Powiatowe Za­
rządy drogowe przy powiatowych samorządach, ana­
logicznie jak to ma miejsce w innych województwach, 
w których obowiązuje nowa polska ustawa drogowa. 
Zarządy drogowe spełniałyby administrację i utrzyma­
nie wszystkich szos powiatowych, wojewódzkich 
i państwowych.

Jeżeli projekt kreowania Zarządów drogowych 
przy Wydziałach powiatowych odpowiadałby prawdzie 
to śmiem twierdzić, że projekt ten pogorszy istniejący 
stan rzeczy, albowiem nakłada na te Zarządy drogowe 
większe wymagania i odpowiedzialność a w praktyce 
pozostawia zasadniczo wszystkie te ujemne wpływy, 
które przed 3-a laty były przyczyną zamarcia poprzed­
nich Zarządów drogowych. Zarządy drogowe w wo­

jewództwie śląskim muszą być stworzone organicz­
nie na zupełnie innej podstawie, choćby przez wzgląd 
na zupełnie odmienną strukturę polityczną i gospo­
darczą w porównaniu z innemi województwami.

Samorządy powiatowe bowiem łącznie z powia- 
towemi władzami administracji ogólnej mają na terenie 
woj. śląskiego tak olbrzymie zadania do spełnienia, że 
obarczanie ich Zarządami drogowemi, które w niniej- 
szem pojęciu są urzędami czysto technicznemi, jest 
niczem nieuzasadnione.

*
* *

Prócz wspomnianego projektu ustawy o Powia­
towych Zarządach drogowych zamierza Śląski Urząd 
Wojewódzki przeprowadzać reorganizację t. zw. Kie­
rownictw regulacji rzek i Wojewódzkich Urzędów 
Budownictwa.

Kierownictwa regulacji rzek są to Biura przepro­
wadzające. pomiary i roboty regulacyjne na tych rze­
kach i potokach, które zostały uznane osobną ustawą 
Sejmu śląskiego, jako podlegające regulacji; w wyko­
naniu tej ustawy utworzono właśnie specjalne Biura 
regulacji podlegające bezpośrednio Śląskiemu Urzędowi 
Wojewódzkiemu w następujących miejscowościach: 
Pszczyna, Ustroń, Skoczów, Rybnik i Katowice (rzeka 
Białka i rzeki graniczne).

Wojewódzkie Urzędy Budownictwa zaś są to 
Biura wykonujące nadzór techniczny nad budownictw­
em nadziemnem finansowanem kosztem Skarbu Śląs­
kiego i Skarbu Państwa, i mające również obowiązek 
utrzymania tych budowli. Mają one siedzibę w Cie­
szynie, Rybniku, Katowicach, Tarnowskich-Oórach, 
w Pszczynie (budowa szkół powszechnych) oraz w tych 
miejscowościach, w których przeprowadza się większą 
budowę i wskazane jest w tym celu utworzenie cza­
sowego kierownictwa jak np. budowa gimnazjum 
i t. p. Wojewódzkie Urzędy Budownictwa podlegają 
również bezpośrednio Śl. Urz. Woj. Kierownictwa 
regulacji rzek i Wojewódzkie Urzędy Budownictwa 
zostały znacznie rozbudowane w okresie polepszającej 
się z roku na rok konjuktury finansowej i gospodar­
czej na Śląsku i obecnie z powodu kryzysu zachodzi 
konieczność zniesienia zbędnych urzędów i ustano­
wienia podstawowego schematu organizacyjnego pozo­
stałych urzędów. Ze względów oszczędnościowych 
istnieje podobno projekt połączenia Kierownictw regu­
lacji rzek z Wojewódzkiemi Urzędami Budownictwa 
i połączenie takie ma dać pewne oszczędności biu­
rowo-administracyjne.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę działy robót wcho­
dzące do kompetencji Wydziału Robót Publicznych, 
to otrzymamy po przeprowadzeniu zmian omawianych 
w powyższym artykule obraz taki, że wszystkie ro­
boty będą przeprowadzane przez fachowe urzędy pod­
ległe bezpośrednio fachowym oddziałom w Śląskim 
Urzędzie Wojewódzkim, zaś jedynie roboty drogowe 
będą przeprowadzane przez Zarządy drogowe pod­
ległe bezpośrednio Wydziałom Powiatowym.

Nasuwa się mimowoli pytanie, dlaczego tylko 
roboty drogowe wyłączone są z pod bezpośredniego 
zwierzchnictwa nadzorczych organów fachowych i jakie 
argumenty przemawiają za tem, aby dział drogowy 
specjalnie był oddany pod opiekę władz samorządo­
wych.



Jest to dziwoląg dla mnie zupełnie niezrozumiały 
i nie mogę znaleźć poważnego argumentu, któryby 
przemawia! na jego korzyść.

Wobec konieczności stosowania obecnie nowych 
ulepszonych nawierzchni drogowych, są i będą uwa­
żane roboty drogowe jako i znacznie trudniejsze wy­
magające specjalnej wiedzy i dużej sprężystości admi­
nistracyjnej, niż inne roboty wykonywane według sta­
rych, utartych szablonów. Na drogach widoczne są 
dla każdego słabe niszczące wpływy działań atmosfe­
rycznych i pojazdów i wynika stąd odpowiedzialność 
duża przy stosowaniu danej metody budowy, na wy­
bór której mają jedynie wpływ przesłanki czysto tech­
niczne. Wspomnę przytem o fakcie, że rozmaite Za­
rządy drogowe czynią na własną rękę próby stoso­
wania różnych metod budowy i rodzajów nawierzchni 
drogowych, pragnąc znaleźć najlepszą i zarazem naj­
tańszą nawierzchnię, a w istocie próby te idą w więk­
szości na marne, gdyż szukana jezdnia właściwie 
jeszcze nie istnieje. I znowu stawiam pytanie, dla­
czego ten obecnie jak trudny skład robót techni­
cznych ma być prowadzony i eksperymentowany 
przez samorządy.

Nie trzeba przytem zapominać, że Powiatowe 
Zarządy drogowe będą miały poruczone również 
sprawy budownictwa nadziemnego w zakresie budże­
tów samorządowych, gdyż w skład majątku powiato­
wego wchodzą zawsze rozmaite budowle.

Jeżeli w perspektywie postępu cywilizacji obser­
wujemy rozwój jednostek administracyjnych czy przed­
siębiorstw to zauważamy, że powstanie każdej nowej 
takiej jednostki czy nowego przedsiębiorstwa poprze­
dził fakt wzgl. horoskopy silnego rozwoju tych agend, 
któremi miały się zająć. Dla przykładu przytoczę 
agendy pocztowe, które w początkowych okresach 
były prowadzone przez administrację polityczną, a i dzi­
siaj jeszcze są załatwiane w niektórych okolicach przez 
Urzędy gminne. Wzmagający się obrót pocztowy spowo­
dował później wyodrębnienie poczty w osobne urzędy.

Uważam, że w wojew. Śląskiem nadszedł mo­
ment, aby w interesie gospodarki drogowej wyodrę­
bnić administrację drogową z pod kompetencji samo­
rządu, gdyż administrowanie drogami jest dzisiaj za­
gadnieniem czysto technicznem wymagającem dużo 
sprężystości, którą mają dać specjalnie utworzone 
urzędy, podległe bezpośrednio Śląskiemu Urzędowi 
Wojewódzkiemu.

Na Śląsku nie trzeba dopiero tworzyć takich 
urzędów, gdyż takie urzędy przeważnie już istnieją pod 
nazwą kierownictw regulacji rzek. wzgł. Woj. Urzę­
dów Budownictwa.

Mój projekt polega na połączeniu spraw doty­
czących budowy i utrzymania dróg oraz spraw regu­
lacji rzek w jeden urząd pod nazwą Zarządu drogo­
wego i wodnego. Za połączeniem tych 2-ch działów 
pracy technicznej przemawia ta okoliczność, że są one 
pokrewne teoretycznie i praktycznie, i z tego względu 
będzie możliwa duża współpraca, wspólne wykorzy­
stanie narzędzi, środków lokomocji i t. p.

Budownictwo nadziemne, architektoniczne, uwa­
żane jest za dział obcy, nie mający punktów stycznych 
z działem komunikacyjnym, a zatem współpraca ich 
byłaby mała, a może nawet ujemna.

Wskazane jest natomiast poruczenie Wydziałom 
powiatowym spraw dotyczących budownictwa nad­
ziemnego w powiecie jak utrzymanie szkół, szpitali 
i t, p. budynków; utrzymanie szkół w szczególności 
dałoby organom samorządowym pole do rozległego 
kontaktu z gminami i szerokiej inicjatywy pod wzglę­
dem kulturalnym i społecznym; Wydział powiatowy 
w tych sprawach będzie bez porównania owocniejszym, 
aniżeli np. w sprawie decyzji użycia pewnego gatunku 
lepiszcza przy smołowaniu szosy. Wojewódzkie Urzędy 
budownictwa mogłyby przejść w odpowiednim skła­
dzie pod władzę samorządów powiatowych.

Nie znaczy to, aby w myśl mego projektu miały 
być samorządy obarczone budownictwem nadziemnem 
zamiast drogowem, gdyż w czasie przedsiębrania na te­
renie danego powiatu budowy większego objektu, 
można stworzyć zawsze czasowe kierownictwo tej 
budowy, lecz chodzi o to, aby samorządy zajmowały 
się sprawami budownictwa nadziemnego w ramach 
możliwości gdyż odpowiada to lepiej ich roli w swoim 
powiecie aniżeli zajmowaniem się budownictwem na 
drogach, które zatracają dzisiaj właściwie charakter 
dróg terytorjalnych i muszą być rozpatrywane pod 
kątem widzenia ich ciągłości w dalszych powiatach.

Na obalenie mego projektu wyodrębnienia dróg 
z pod administracji samorządowej usłyszałem zdanie, 
że projekt jest rzekomo niemożliwy do urzeczywist­
nienia, albowiem drogi są przeważnie powiatowe 
i obowiązek ich utrzymania ciąży ustawowo i trady­
cyjnie na właścicielach t. j. na Wydziałach powiato­
wych. Pozwolę sobie celem wykazania słabej strony 
tego argumentu przytoczyć dane dotyczące np. dróg 
powiatu pszczyńskiego. Na ogólną ilość 450 km. 
dróg bitych w powiecie, przypada na drogi powiatowe 
tylko 170 km. zaś pozostała ilość 280 km. t. j. 60^ 
ogólnej ilości dróg bitych stanowią drogi obce, któremi 
Wydział administruje na podstawie prywatno-praw- 
nycli zobowiązań. Jeżeli przytem uwzględnimy również 
drogi gminne gruntowe publiczne, które w sumie 
liczą około 1000 km. (bez prywatnych) to widzimy, że 
drogi powiatowe stanowią zaledwie 12^ dróg pub­
licznych w powiecie pszczyńskim.

Sam fakt administrowania przez Wydziały powia­
towe drogami obcemi (także wojewódzkiemi) nie wy­
klucza możliwości administrowania drogami powiato- 
wemi przez utworzone Zarządy drogowe z ramienia 
Urzędu Wojewódzkiego.

Potrzebne jest tutaj rzeczywiście ustawowe ure­
gulowanie tej kwestji i jest ono na czasie w związku 
z mającem być rozpatrywanem w Sejmie Śląskim pro­
jektem ustawy o Powiatowych Zarządach drogowych.

Kwestja przeznaczenia funduszów budż. powia­
towych na drogi, może być łatwo uregulowana w for­
mie rocznych procentowych wkładów lub t. p., a naj­
lepsze rozwiązanie byłoby wtedy, gdyby samorządy 
zgodziły się zamiast wydatków drogowych przyjąć 
na siebie wydatki związane z utrzymaniem szkół etc. 
Rozwiązanie takie byłoby uproszczeniem dysponowania 
funduszami publicznemi na wydatki drogowe, na 
pokrycie których fundusze samorządowe są niewystar­
czające, a Urząd Wojewódzki będzie miał możność 
dowolnego przeznaczenia kredytów z Śląskiego Fun­
duszu drogowego, zasilanego stale przez opłaty dro­
gowe.
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W  ten sposób uniknie się wzajemnych mozolnych 
rozrachunków z funduszów publicznych między urzę­
dami, które prowadzą nieraz do absurdu.

Administrowanie drogami powiatowemi na Śląsku 
przez specjalne Zarządy drogowe nie przedstawia za­
tem żadnej trudności, trzeba tylko zerwać z „tradycją" 
i zrobić wyłom w utartem przesądzie, że budować 
drogi mogą tylko samorządy. Zagranicą przeprowa­
dzono już dawno reorganizację administracji drogowej, 
ustanowiono wcześniej Fundusz drogowy, dzięki któ­
remu postawiono drogi jako pierwszorzędne arterje 
komunikacyjne*). U nas spóźniono się z ustawą o opła­
tach drogowych o parę lat i życzyć należy abyśmy 
zasobni w doświadczenie nie spóźnili się również 
z uregulowaniem aktualnych spraw administracji dro­
gowej i abyśmy nie potrzebowali się wstydzić naszej 
organizacji drogowej wobec zagranicy. Bez przesady 
można przypuścić, że dobre usprawnienie Zarządów 
drogowych po myśli mego projektu może przynieść 
w woj. śląskim paręset tysięcy złotych rocznie 
oszczędności.

Reorganizacja Zarządów drogowych w wojewódz­
twie Śląskiem w myśl mego projektu wykazałaby 
w krótkim czasie dodatnie rezultaty i nie pozostałaby 
bez wpływu na rozwiązanie problemu drogowego 
w innych województwach Państwa Polskiego, które 
posiadają podobną strukturę gospodarczą i gęstą sieć 
dróg jak woj. śląskie.

Przed 3 laty prowadzono w prasie, czasopismach 
technicznych i na kongresie drogowym namiętną dys­

*) Nawet w takim  konserwatywnym kraju jak Anglja przeprowadzono 
zaciętą walkę z rozmaitem i zw iązkami komunalnem i i stworzono jednoiite kie* 
rownictwo dróg podległe wyższej władzy, którą możnaby porównać z naszym 
Urzędem Wojewódzkim .

kusję na temat właśnie organizacji Zarządów drogo­
wych i nieznaczną większością przeszedł na kongresie 
drogowym wniosek, wypowiadający się za t. zw. jed- 
notorowością administracji drogowej t. zn. aby Powia­
towe Zarządy drogowe administrowały wszystkiemi 
(państwowemi i wojewódzkiemi) drogami w powiecie: 
przytaczano przytem ujemne skutki t. zw. dwutoro­
wości, zaś zwolennicy dwutorowości wykazywali 
wszystkie wiadome słabe strony Zarządów drogowych 
kierowanych przy samorządach. Nieznaczna większość 
jak wspomniałem — opowiadająca się za wnioskiem 
jednotorowości dowodzi, że właściwie zagadnienie 
organizacji władz drogowych nie zostało u nas jeszcze 
rozwiązane. Projekt powierzenia dróg państwowych, 
wojewódzkich i powiatowych w woj. Śląskiem Zarządom 
drogowym i wodnym podległym bezpośrednio Urzę­
dowi Wojewódzkiemu wyklucza w sobie słabe strony 
„jedne* i dwutorowości".

Na Śląsku powstałyby w ten sposób Zarządy 
drogowe i wodne w miastach: Cieszynie, Bielsku, 
Pszczynie, Rybniku, Katowicach i Tarnowskich-Górach. 
Zarząd w Katowicach obejmowałby również powiat 
świętochłowicki i regulację Brynicy, zaś Zarząd w Tar- 
nowskich-Góracli objąłby również powiat lubliniecki. 
Tworzenie Zarządów drogowych i wodnych w każdym 
powiecie uważam za niecelowe, gdyż praca Zarządu 
będzie wtedy wydajna jeśli Zarządowi podlegać będzie 
odpowiednio duża ilość dróg.

Na zakończenie pragnę wspomnieć, że poruszy­
łem sprawy w niniejszym artykule, kierując się jedynie 
myślą usprawnienia naszych urzędów drogowych 
w dobrze zrozumianym interesie publicznym i jestem 
przekonany, że poruszany temat jest bardzo aktualny 
i będzie rozpatrzony przez miarodajne czynniki.

Nowe konstrukcje kotłów parowych  
stosowane w Am eryce.

Inż. A. Rożnowski — Katowice.

Ameryka — która w dziedzinie przemysłu pozo­
stawiła nas cónajmniej o 50 lat poza sobą, jest dziś 
wzorem niedoścignionym.

Żeby stosować u nas w Europie metody zaszcze­
pione w przemyśle amerykańskim trzeba by mieć moż­
liwości finansowe, a co więcej warunki ekomiczne 
amerykańskie.

Niemcy przeprowadzili u siebie kosztowne próby 
amerykanizacji przemysłu. Próby te wywołały obecny 
kryzys gospodarczy w Niemczech. Nie dość jest bo­
wiem wybudować na metodę amerykańską zakłady 
przemysłowe o olbrzymiej wydajności. Trzeba mieć 
rynki zbytu odpowiednie do podaży, a tych Niemcy 
nie mają, bo nie mają ani możliwości sprzedaży ratal­
nej stosowanej w Ameryce gdzie zadłużenie ludności 
w St. Zjednoczonych przy kupnie na raty wynosi 
około 5 miljardów dolarów rocznie, co budzi u nie­
których ekonomistów poważne obawy i gdzie warunki 
zarobkowania, a więc możność kupna są o wiele lepsze.

Ztąd kapitały zużyte na inwestycje w Niemczech 
nie mogą się należycie oprocentować, nie są w stanie 
często wrócić %% płaconych za pożyczkę zagraniczną 
(amerykańską).

Nic więć dziwnego, że Ameryka jest dla nas 
techników terenem nader ciekawym, ku któremu zwra­
camy zazdrośnie oczy, aby choć zobaczyć coś nowego, 
zakrojonego na tak potężną skalę, że u nas w Europie 
nie da się to naśladować. Ciekawe są ostatnie kon­
strukcje kotłów w Stanach Zjednoczonych.

Jakkolwiek i my w Europie mamy kotły Lóflera, 
Bensons’a, Atemos, Schmidt’a, jakkolwiek stosujemy 
ciśnienia ponad 100 atm., są to jednak raczej próby.

Ciekawem jest w jaki sposób w Ameryce starają 
się rozwiązać kwestję zmniejszenia strat ciepła, przy 
znacznej powierzchni kotłów, odgrywających pierw­
szorzędną rolę.

Technika budowy kotłów parowych osiągnęła 
w latach od 1920 do 1930 ogromny sukces. Ciągły
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wzrost rozmiarów i mocy głównych centrali elektrycz­
nych zmusił do zastanowienia się b. poważnego nad 
sprawą strat i do zaaplikowania wszystkich możliwych 
środków w celu sprowadzenia tych strat do minimum.

Ciekawe pod tym względem są rezultaty otrzy­
mane przy eksploatacji kotła o 2850 m'̂  powierzchni 
grzewczej, (zainstalowanego w Centrali Lake Shore 
Towarzystwu Oświetlenia w Cleweland), którego 
współczynnik wydajności przekroczył 90% przy od­
parowaniu zmiennem w granicach 29000 115000 
kgr./godz.

Przy odparowaniu bardziej stałem, mianowicie 
60000 kgr./godz. podczas prób w ciągu 24 godzin 
ustalono, że współczynnik wydajności przekraczał 929^.

Z jednej strony tak wysoka sprawność i wyzys­
kanie energji cieplnej osiągniętą została przez podgrza­
nie wody zasilającej do 52 70°C, z drugiej strony 
przez bardzo ekonomiczne wyzyskanie gazów spalino­
wych, których temperatura przy odlocie wynosiła 
80—1600C., co wprost wygląda na rezultaty prze­
sadzone.

Nic więc dziwnego, że wobec takich rezultatów 
konstruktorzy amerykańscy rzucili się na coraz dalej 
idące podwyższanie ciśnienia pary i coraz wyższe 
przegrzanie tej pary, widząc w tem jedyne środki do 
osiągnięcia oszczędności na paliwie.

Jeżeli chodzi o podniesienie ciśnienia pary to 
można zaobserwować dwa kierunki.

Jeden z nich polega na zachowaniu typu kotła 
opłonkowego już dostatecznie wypróbowanego, który 
to typ przez zastosowanie coraz bardziej wysoko- 
wartościowych tworzyw (walczaków i rur) daje się 
stosować dla znacznie wyższych ciśnień.

Kotły tego typu, które przed kilku laty zaledwie 
stosowano dla ciśnień 20 atm., dziś stosuje się z po­
wodzeniem na ciśnienia przewyższające 50 atm. nie­
tylko w Ameryce ale i u nas w Europie.

Drugi kierunek zrywa ze starym typem kotłów 
wprowadza nowy typ oparty na zupełnie zmodyfiko­
wanym procesie odparowania.

Na tej zasadzie oparte są konstrukcje wymienio­
nych kotłów Bensonsa, Lóflera, Atmos i Schmidta, 
co do których można powiedzieć, że znajdują się one 
jeszcze ciągle w stadjum prób (jak np. kocioł Lóflera, 
ustawiony w Witkowicach) jakkolwiek nie ulega już 
najmniejszej wątpliwości, że przez zastosowanie pary
0 tak znacznem ciśnieniu można osiągnąć znaczne 
oszczędności wskutek zmniejszenia rozmiarów kotłów
1 turbin przy tej samej mocy.

Otóż podniesienie prężności pary, poza pewną 
granicę napotyka na poważne trudności.

Zjawisko korozji i zaburzenia w budowie mole­
kularnej materjału użytego na budowę kotłów, potę­
gują się gwałtownie wraz z podniesieniem tempera­
tury pary. Przyczyny tego nie są jeszcze dostatecznie 
naukowo wyjaśnione lecz najzupełniej konkretnie 
stwierdzono praktycznie słuszność tego twierdzenia.

Przyczynami mogą być zwiększone napięcia 
międzycząteczkowe w tworzywie, wskutek podniesie­
nia temperatury, a pozatem chemiczne działanie bar­
dziej gwałtowne przy podniesionej temperaturze.

Sztabki blachy kotłowej zawieszone swobodnie 
w roztworze alkalicznym wykazują na powierzchni 
zjawiające się ślady włoskowatych pęknięć po 720 
godzinach przy ciśnieniu 7 atm. Jeżeli ciśnienie 
w naczyniu podnieść do 35 atm., to ślady pęknięć 
można już zauważyć po 30 godzinach działania roz- 
czynu, a przy ciśnieniu 70 atm. na wystąpienie pęk­
nięć powierzchniowych wystarcza 10 godzin.

Próbowano i próbuje się obecnie przez pewne 
dodatki chemiczne do wody zmniejszyć ten szkodliwy 
wpływ wzrastający wraz z temperaturą.

Dodatek do wody pewnego nieznacznego 0/° 
kwasu siarkowego, lepiej fosfatów mają jakoby działać 
dodatnio w tym względzie, ale próby w tej dziedzi­
nie wykonane w pracowniach i laboratorjach nie zo­
stały jeszcze stwierdzone w instalacjach kotłowych 
w praktyce.

Zauważono, że działanie korozji jest silniejsze 
w kotłach nitowanych w miejscach znitowania blach 
między powierzchniami blach.

Jako środek zaradczy stosuje się malowanie 
wewnątrz walczaków kotłowych aby woda nie mogła 
się przedostać w szczeliny między blachami.

Stopień przegrzania pary idzie w parze z podnie­
sieniem prężności. Granica przegrzania pary około 
400° C może być wytłumaczona obawą poddawania 
przegrzewaczyl pary wykonanych ze stałi S. M. rów­
nocześnie działaniu podwyższonego i ciśnienia i tem­
peratury.

Z granicą tą liczą się obecnie i przy budowie 
turbin. Jakkolwiek egzystują firmy dostarczające dziś 
przegrzewacze do pary na temperaturę 430° a nawet 
wyższą, to jednak koszt takich przegrzewaczy jako 
wykonanych ze stali specjalnej jest b. znaczny.

Dodatek niklu nie wystarcza w danym wypadku, 
ponieważ jak stwierdzono nikiel podnosi wytrzyma­
łość kryształów Fe.

Natomiast dodatki molybdenu, wanadu, wolframu 
wpływają na podniesienie wytrzymałości i długotrwa­
łości tej wytrzymałości w międzykrystalinie przy 
temperaturach przewyższających nawet 500°C. Zasto­
sowanie pary przegrzanej ma na celu nietylko podnie­
sienie sprawności urządzenia kotłowego i ekonomję 
paliwa. Chodzi tu również o osiągnięcie możliwie nis­
kiego procentu wilgoci w parze, wilgoci która dosta­
jąc się do turbiny w ostatnich stopniach szczególnie 
wpływa szkodliwie na stal łopatek wirników jedno­
cześnie powodując uszkodzenia na tle korozji i erozji. 
W nowych konstrukcjach turbin co prawda stosuje 
się specjalne kanały do odprowadzania tej wilgoci, 
ale skutek nie jest zupełnie zadawalniającym.

Aby końcowa zawartość wilgoci w parze była 
jednakową i aby przy niej można było otrzymać próż­
nię w kondensatorze =  około 97% trzeba doprowa­
dzić przegrzanie pary przy prężności 26 atm. do 
370°C, a przy prężności 42 atm. do 430°C.

Otóż dzięki zastosowaniu specjalnych gatunków 
stali stopowej (niklowo-chromowo-wanadowej) stoso­
wanie przegrzanej do tego stopnia pary w turbinach 
nie napotyka na trudności, natomiast ze względu na 
przegrzewacze pary jest niebezpieczne.
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Można bowiem oczekiwać, że rury przegrzewaćzy 
narażone na wysoką temperaturę łatwiej będą się prze­
palać a ponadto w ściankach rur narażanych na 
różną temperaturę (ze strony pary i gazów) powstają 
napięcia w materjale przewyższając kilkakrotnie napię­
cia powstające wskutek ciśnienia pary.

Obawa przepalania się rur przegrzewacza może 
być częściowo usunięta przez doprowadzenie do koń­
cowych rur u wylotu pary przegrzanej pewnego 
quantum pary świeżej wilgotnej, następnie przez zwięk­
szenie szybkości cyrkulacji pary w rurach przegrzewa­
cza i zmniejszenie tej szybkości w kolektorach, aby 
w ten sposób zapewnić stały dopływ pary do prze­
grzewacza. Nakoniec należy zwracać uwagę aby spa­
lanie gazów nie odbywało się w obmurowaniu pod­
grzewacza, który winien być grzany wyłącznie gazami 
odlotowemi.

Przegrzewacze pary dla wysokiej temperatury 
otrzymują w ciągli ostatnich pięciu lat konstrukcję 
przegrzewaćzy wystawionych na promieniowanie ciepła 
gazów spalających się w komorze paleniskowej kotłów.

Przegrzewacze tej konstrukcji dostarczają parę 
przy temperaturze od 380°—430°C, a oddanie lokalne 
ciepła w nich jest tak znaczne, że dochodzi do 120000 
kal. na m2/godzinę.

Zwykle przegrzewacze pary, umieszczone w ka­
nałach spalinowych posiadają możność transmisji ciepła 
dużo słabszą, mianowicie około 14000 kal./m2/godzinę.

Naogół ze względu na znaczne ciśnienia pary 
rury przegrzewaćzy mają małe średnice bez względu 
na znaczne straty ciśnienia pary, któremi konstruktorzy 
nie zdają się zaprzątać głowy, a które dochodzą przy 
niektórych konstrukcjach przegrzewaćzy do 3 kgr/cm2. 
Zasadnicze zmiany zaszły w podgrzewaniu wody do 
zasilania kotłów.

Podgrzewacze do wody (ekonomizery) wielostop­
niowe pozwalają na podniesienie temperatury wody 
zasilającej do 180°C, a nawet do 220°C przy użyciu 
pary pobieranej z turbin, (turbiny z zaczepieniem 
pary).

Zastosowanie tak skonstruowanych przegrzewaćzy 
pary i podgrzewaczy do wody pozwoliło na znaczne 
podniesienie wydajności pojedynczych kotłów, przy 
stosunkowo niewielkich rozmiarach.

Wprowadzenie takich kotłów o wielkiej wydaj­
ności pary, a więc o znacznych ilościach spalanego 
materjału opałowego na godzinę zawdzięczamy spe- 
ajalnej konstrukcji komór paleniskowych o ścianach 
ochładzanych przy pomocy zasłony wodnej, która to 
konstrukcja początkowo wywołała wiele sporów za­
sadniczych.

Jedni z konstruktorów uważali, że przez wpro­
wadzenie zasłony wodnej w samem palenisku zwiększy 
się sumę ciepła oddawanego przez promieniowanie, 
a więc co zatem idzie i wydajność kotłów.

Inni widzieli w tem tani środek podniesienia 
wydajnoćci kotła, ponieważ wyzyskanie lepsze promie­
niowania gazów spalinowych pozwala na bardziej 
intensywne wykorzystanie tych powierzchni kotła, które 
są bezpośrednio wystawione na działanie gazów w ko­
morze paleniskowej i w pierwszych kanałach.

Przeciwnicy natomiast tej konstrukcji przewidy­
wali, że obecność zasłon wodnych w komorze pale­
niskowej obniży temperaturę gazów w niej, a więc 
wpłynie ujemnie na proces spalania a więc wywoła 
straty w paliwie, czyli podniesie koszty eksploatacji. 
Jednakże nadzieje obrońców tej konstrukcji jak i obawy 
przeciwników okazały się przesadzonemi.

W  każdym razie wprowadzenie akranów wodnych 
w paleniskach kotłów jest znacznym postępem. 
Wpływa to bowiem na podniesienie wydajności 
kotłów przez umożliwienie osiągnięcia wyższej tempe­
ratury w paleniskach, których ściany chronione są 
w ten sposób od gwałtownego wypalania i od napięć 
powstających w obmurowaniu wskutek wysokiej tem­
peratury (bez zasłony wodnej).

Następnie gazy spalinowe chłodzone przez ekrany 
wodne posiadają niższą temperaturę i nie wywołują 
w tak wielkim stopniu, jak to było poprzednio, prze- 
paleń ścianek rur opłonkowych i przegrzewaćzy.

Zestawiając rezultaty otrzymane przy nowszych 
konstrukcjach kotłów ze stosowanemi poprzednio 
możemy otrzymać następujące porównania:

Przy starych konstrukcjach oddanie ciepła od 
gazów spalinowych do wody wynosiło średnio 31500 
kae/m2/godzinę, choć w częściach wystawionych bez­
pośrednio na najbardziej intensywne działanie gazów 
mogło dochodzić miejscami do 330000 kae/m^/godzinę.

Obecnie instalowane kotły z ekranami wodnemi 
w komorach paleniskowych pozwalają osiągnąć prze­
ciętną wydajność 250000 kal/m2/godz., podczas kiedy 
maxymalna wydajność nie przewyższała 260.000 
kal./m2/godz.

Jak widzimy więc podniesiono równocześnie 
wielokrotnie wydajność średnią z 1 m2/godz., a z dru­
giej strony zmniejszono przyczyny przepalań części, 
narażonych poprzednio na tak wielkie oddania ciepła 
jak 330009 kal/m2/godzinę.

Taka zmiana w konstrukcji pozwala na zmniej­
szenie rozmiarów kotłów w odniesieniu do m2, 
a co za tem idzie na zmniejszenie kosztów instalacji 
w odniesieniu na kilowatt energji.

Nowe instalacje pozwalają na znaczne zmniej­
szenie kosztów obsługi dzięki uproszczeniu instalacji.

Podczas kiedy do niedawna jeszcze w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej egzystowało kilka­
dziesiąt kotłów dostarczających pary (każdy) dla insta­
lacji około 10000 kw., dziś można naliczyć ponad dwa­
dzieścia kotłów o wydajności każdego z nich wystar­
czającej dla turbogeneratorów na 35000 50000 kw., 
a w ostatnich czasach wykonano 3 kotły z których 
każdy przeznaczony jest dla turbiny na 75.000 kw.

Jak widać z powyższego zestawienia przezwy­
cięża zasada, że o ile można instalować turbogene­
ratory pojedyncze na 60000 kw należy dla zasilania 
turbin stosować również pojedynczy kocioł, którego 
koszt eksploatacji jest znacznie oszczędniejszy, a którego 
wykonanie przy zastosowaniu obecnie wyrabianych 
tworzyw wysokiej wartości i przy nowoczesnych me­
todach obróbki zapewnia bezpieczeństwo i ciągłość 
pracy w równej mierze z turbiną i generatorem.



Nr 20 T E C H N I K  ____________ Str. 356

Węgiel Brytyjski.
Arnold Sarjusz Makowski Warszawa.

(Ciąg

Zatrzymaliśmy się nieco szczegółowiej nad przy­
czynami i przebiegiem strajku górników brytyjskich 
w 1921 r., ponieważ on jest typowym dla kryzysów 
węglowych i ciężkiej sytuacji górnictwa węglowego 
W. Brytanji.

Bezpośredniemi p rz y c z y n a m i k ry z y s ó w
(w 1921 r., w 1926 r. i innych) były deficyty, po­
noszone przez właścicieli kopalń, którzy nie mogąc 
podnieść cen na węgiel, starali się wynagrodzić swoje 
straty przez zmniejszenie płac górniczych. Napotykało 
to zawsze na opór górników i doprowadzało do strajku.

m

Ogólniejszego charakteru p rz y c z y n y , k tó re  
d z iś  d z ia ła ją  d e p ry m u ją c o  na g ó rn ic ­
tw o  w ę g lo w e  wszystkich większych państw pro­
ducentów węgla są: zmniejszenie się wzrostu świato­
wego zapotrzebowania na węgiel w ciągu ostatnich 
15-tu lat i jednocześnie idąc w parze z tem zdolność 
do zwiększonego produkowania węgla w całym sze­
regu krajów. Wielkie masy węgla, rzucone na rynek, 
obniżają znacznie cenę, powodują zwiększenie się 
zwałów węglowych i prowadzą do kryzysów.

Od 1886 r. do 1913 r. roczne zwiększenie się 
światowego zużycia węgla stanowiło nieco więcej niż 
4%, a za cały czas od 1913 r. do 1929 r. wzrost zu­
życia węgla kamiennego i brunatnego razem stanowi 
4%, wzrost zaś zapotrzebowania artykułów spożyw­
czych i surowców ok. 25°/o

Nie zważając na słaby wzrost popytu, szereg 
krajów znacznie zwiększa wydobycie węgla (Holandja, 
Hiszpanja, Niemcy, Belgja, Indje, Japonja i inne). Przy 
obecnym nasyceniu rynku węglowego w ciągu osta­
tnich lat, wystarczy stosunkowo niewielkie zwiększe­
nie się wydobycia, żeby obniżyć ceny poniżej poz:omu, 
który zapewnia rentowność i żeby wywołać powsta­
wanie zwałów węglowych. Wśród innych państw naj­
więcej odczuwa ten stan rzeczy W. Brytanja, najwięk­
szy eksporter węgla do Europy.

P o k ry z y s ie  1921 r. zapotrzebowanie na 
węgiel w W. Brytanji bardzo wzrosło. W następnym 
roku wielki strajk górników amerykańskich spowodo­
wał również polepszenie sytuacji węglowej angielskiej, 
która w 1923 r. podczas zajęcia zagłębia Ruhr’y i cza­
sowego pozbycia się tego największego konkurenta 
węgla brytyjskiego jeszcze się podniosła. Lecz już 
w 1924 r. poczęła się znowu dawać we znaki konku­
rencja węgla z Ruhr’y, a w 1925 r. stała się ona bar­
dzo poważną tem bardziej, że zbyt węgla brytyjskiego 
do Francji, Belgji i Włoch był w znacznym stopniu 
zahamowany przez obowiązkowe dostawy niemieckie 
do tych krajów. Nie zważając na zmniejszenie się 
wydobycia, zwały węglowe na świecie dosięgły latem
1925 r. olbrzymiej liczby 250 milj. t., z nich 100 milj. 
t. przypadało na W. Brytanję. Nadwyżka produkcji 
i silne zmniejszenie się zapotrzebowania węgla bry­
tyjskiego zagranicę spowodowały nowy znaczny spa­
dek cen, których wahanie się od roku 1913 wyka­
zuje tabl. XX.

dalszy.)

T A B L I C A  XX.

Przeciętne ceny eksportowe za 1 tonę  
w ęgla brytyjskiego.

(w szylingach)

1913 r. 13/8 sh 1921 r. 34/8 sh
1914 13/6 1922 22/6
1915 16/8 1923 25/1
1916 24/2 1924 23/5
1917 26/6 1925 19/10
1918 30/2 1926 (styczeń) 18/5
1919 47/2 1927 17/10
1920 79/9 1928 15/7

Większość kopalń pracowała z deficytem i nie 
była w stanie nadal płacić górnikom dawnych płac. 
Przedstawiciele górników jednak się nie zgadzali na 
ich zmniejszenie. Interwencja rządowa zażegnała ten 
spór przez udzielenie znacznych kredytów, wyrówny- 
wających różnicę pomiędzy propozycją zarządów ko­
palń, a żądaniami robotników. Miesięcznie rząd dopła­
cał zgórą 2.400.000 Ł. (funt. szt.).

Jednocześnie rząd zamianował k o m is ję  t. zw. 
S a m u e l ’a, która miała rozpatrzyć cały kompleks 
sytuacji węglowej i dać swoje wyniki.

Komisja ogłosiła: „R e p o rt Of the  R o y a l 
C o m m is s io n  o n  the  C o a l Industry " Lon­
don 1925, w którym zaleca:

1)  Wykup „Royalties ,, (własność na pod­
ziemia, zawierające złoża) przez państwo, ogłoszenie 
własnością państwa złóż przypuszczalnych, oraz głę­
boko położonych.

2D Unieruchomienie starych nieprodukcyjnych 
kopalń i fuzja innych w większe jednostki gospodar­
cze (istniało ok. 1500 przedsiębiorców, ok. 2800 kopalń, 
ok. 5000 właścicieli gruntów, wydzierżawiających je 
przedsiębiorcom kopalnianym).

3 )  Ściślejsze połączenie kopalń z pokrewnemi 
przedsiębiorstwami (gazownie, elektrownie i t. d.).

Wszelkie badania muszą być popierane 
przez kopalnie i państwo; wprowadzane nowe metody 
wykorzystywania węgla, otrzymanie znacznych ilości 
płynnego paliwa, b e z d y m n e g o  spalnia i t. p. 
Obecnie 4/< węgla zużywanego w W. Brytanji spala 
się jako węgiel surowy, powietrze jest przez to zanie­
czyszczone, cenne derywaty węgla pozostają niewy­
korzystane.

5 }  Reorganizację i koncertrację sprzedaży wę­
gla, urządzenie rządowych laboratorjów dla analizy 
i próbkowania węgla, sprzedaż specyficznych, gwa­
rantowanych gatunków na rozmaity użytek, wprowa­
dzenie dużych węglarek i t. p.

6 }  Utrzymanie 7'/2 godzinnego dnia pracy. 
Wprowadzenie udziału robotników w zyskach przed­
siębiorstw kopalnianych powinno być prawnie po­
twierdzone.



Str. 357 T E C H N I K Nr. 20

Socjalizację kopalń w jakiejkolwiekbądź formie 
komisja odrzuca.

Komisja stwierdza krytyczny stan kopalnictwa, 
przygnębiający fakt, że w ostatnim kwartale 1925 r. 
73^ węgla było wydobytych jeżeli pominąć subsydje 
państwowe, z dopłacaniem ok. 1 sh. na tonę węgla; 
zaleca zaprzestanie wydawania zapomóg rządowych 
i radzi zmniejszyć płace robotnicze.

Na wiosnę 1926 r. zapomogi rządowe zostały 
zniesione, wówczas p ro d u c e n c i p o s ta n o w ili 
zniżyć płace, przedłużyć o 1 godzinę dzień roboczy 
i zwolnić ok. 100.000 robotników. Górnicy odpo­
wiedzieli na to strajkiem, który trwał 7 miesięcy od 
1 maja po grudzień 1926 r.

Straty , poniesione w s k u te k  tego stra jku  
przez W. Brytanję są olbrzymie. Spadek dochodu na­
rodowego stanowi ok. 390 mil. Ł., straty robotników 
ok. 70 mil. Ł., straty wszystkich przemysłowców, kolei 
żelaznych, żeglugi parowej, były miljonowe. Szereg 
fabryk było zatrzymanych, wielkie piece wygasły, bu­
dowa statków spadła ogromnie. Skutki strajku odczu­
wano i w roku następnym. Rentowność przemysłu 
węglowego, żelaznego i stalowego za 1926—1927 r. 
zmiejszyła się w stosunku do przeciętnej z lat 
(1920-23) z 6,3^ do 0,6^.

Wywóz zmniejszył się na 97 milj. Ł. w porów­
naniu z 1925 r. Produkcja węgla za 1926 r. spadła 
do wielkości produkcji z przed 50 laty, do 128,3 mil­
jonów ton (wobec 247,1 milj. t. z 1925 r.) Wwieziono 
w ciągu roku strajkowego do W. Brytanji węgla 20,3 
mil. t., koksu 1,1 mil. t.

Strajk zakończył się wygraną pracodawców. Masy 
górników stopniowo zredukowano, czasy pracy na 
dole przedłużono do7^—8 godzin a faktycznie i dłużej 
do j9— 10 godzin (podług danych robotników na 
górze do 49 godzin tygodniowo), płace stale zmniej­
szano.

Wielkim ciosem dla W. Brytanji była strata ryn­
ków zagranicznych, któremi podczas strajku zawładnęli 
przeważnie Niemcy, Polska i przejściowo Stany Zjed­
noczone Am. Pn. Po zakończeniu tego strajku czwarty 
rok walczą anglicy o ponowne opanowanie niektórych 
z tych rynków, dokładając znaczne sumy do tej walki, 
ale udało im się to tylko po części.

W  w a lc e  o  z a g r a n ic z n e  rynki z b y ­
tu  w ę g la  ogromne znaczenie posiadają właśnie 
koszta produkcji, przedewszystkiem płace górnicze 
i czas pracy. Producenci brytyjscy, zmuszeni płacić 
wysokie wynagrodzenie swoim górnikom, nie mogą 
często wytrzymać konkurencji z niemcami i polakami, 
posiadającymi znacznie tańszą siłę roboczą i większą 
wydajność pracy (patrz tabl. XXII). Cierpi na tem 
cały przemysł b r y t y j s k i .  Powstaje stąd,  po­
mimo pobudek czysto altruistycznych i innych, ze 
strony W. Brytanji zupełne naturalne dążenie do pod­
niesienia wynagrodzenia i zmniejszenia czasu pracy 
w państwach konkurencyjnych. Doskonale przytem 
wiedzą anglicy, że wówczas dzięki swoim nadzwy­
czajnie dogodnym przyrodzonym warunkom geogra­
ficznym niezaprzeczalnie zapanują nad rywalami*).

Nieraz już przemysłowcy angielscy oświadczali, 
że za pośrednictwem międzynarodowego biura pracy

*) Obecny spadek funla, może sztuczny, spowodować może dla Polski 
stratę niektórych rynków węglowych. — (Red).

zaatakują nielojalnie nizkie płace robotnicze w Polsce. 
Obecnie, po dojściu do władzy rządów Labour Party, 
przywódcy Federacji Górniczej domagają się od Mac 
Donald’a przywrócenia przedstrajkowego 7-mio godzin­
nego dnia pracy przy tej samej płacy. Wszystkie te 
kwestje, zarówno jak i ustalenie cen eksportowych na 
węgiel, ograniczenie i regulację produkcji zamierza, 
podług doniesień prasy, premier brytyjski potraktować 
na platformie międzynarodowej*)

Z tych wszystkich przyczyn zaznajomienie się 
ze stroną socjalną brytyjskiego przemysłu węglowego 
nabiera dla nas specjalnego znaczenia.

Wykrazem ciężkiego stanu, w którym znajduje 
się przemysł powojenny, a w pierwszym rzędzie prze­
mysł węglowy jest ogromny wzrost zatargów i walki 
socjalnej. Podług danych oficjalnych w ciągu lat od 
1898 r. po 1905 r. ilość dni roboczych, straconych 
przez strajk wynowiła 33.500.000, od 1906 r. po 1913 r.
— 89.300.000, a od 1919 r. po 1926 r. — 357.000.000. 
S to s u n k i m ię d z y  k a p ita łe m  a  p r a c ą  wy­
kazuje tablica XXI.

T A B L I C A  XXI.
a) rok
b) liczba zatargów w ciągu roku

( c) liczba pracowników biorących udział w za­
targu bezpośrednio

d) liczba pracowników biorących udział w za­
targu pośrednio

e) liczba robotników i urzędników kopalnianych
f) strata dni roboczych w ciągu roku.
g) przeciętny roczny urobek węgla w tonach, 

przypadający na_J robotnika, zatrudnionego 
w kopalniach.

w ty­

s ią ­

cach

a b c d e f g

1919 1352 2401 100 1170 34.970 196
1920 1607 1779 153 1227 26.570 187
1921 763 1770 31 1132 85.870 144
1922 576 512 40 1149 19.850 217
1923 628 343 62 1203 10.670 229
1924 710 558 55 1214 6.420 220
1925 603 401 40 1103 7.950 221
1926 323 2724 10 1116 162.230 —

1927 303 89 18 961 1.180 —

L ic z b a  b e z ro b o tn y c h , poza strajkują­
cymi, w grudniu 1926 r. była 1.357.000, w listopadzie 
1927 roku — 1.172.000. Górnictwo węglowe dostar­
czało nie licząc strajkujących, więcej niż 200.000 bez­
robotnych, na wiosnę 1929 r. ok. 170.000. Lata naj­
większych strajków górniczych 1921 r. i 1926 r. do­
starczyły największą liczbę strajkujących i straconych 
dni. Liczba górników w 1913 roku była 1.105.000, 
w 1915 roku spadła do 935.000, wahania dalsze wy­
kazuje tabl. XXI. Po ostatnim wielkim strajku właści­
ciele kopalń zwolnili 155000 górników w ciągu 1927 
roku i dalsze 80.000 w ciągu następnego roku. Liczba 
pozostałych przy pracy górników w ciągu 1928 r. 
stanowiła ok. 900.000 (patrz tabl. XVI).

*) W  oficjalnym wydawnictwie Ligi Narodów , L e  p r o b l e m ©  d u  
C h a r b o n *  1929 r. zagadnienia godzin pracy, wynagrodzenia i warunków so­
cjalnych zamieszczone są w rozdziale propozycyj, dotyczących porozum ien ia 
międzynarodowego.
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Suchy lód z kwasu węglowego*)
Streścił S. B.

Dla celów spożywczych i chłodniczych zaczęto 
wyrabiać za granicą suchy lód z kwasu węglowego.

Poza lodem naturalnym lub sztucznym istnieje 
wiele ciał chemicznych ciepłochłonnych, używanych 
do obniżania temperatury poniżej 0° C.

W szczególności pierwsze miejsce zajmuje bez­
wodnik kwasu węglowego (dwutlenek węgla) CO.,, 
ciało to w zwykłym stanie i przy normalnej tempera­
turze jest bezbarwnym, niepalnym i niewidocznym 
gazem o właściwym sobie smaku i zapachu cięższym 
od powietrza. (Ciężar gatankowy względem powie­
trza 1.5201, punkt skraplania — 65° C, a zamarzania
— 78° C.). Wytwarza się przy spalaniu węgla w pie­
cach domowych i fabrycznych, w płucach ludzi i zwie­
rząt, skąd z oddechem wydziela się w powietrze.

Powszechnie znanem jest użycie kwasu węglo­
wego w stanie płynnym do wyrobu wody sodowej 
napojów chłodzących, do wyszynku piwa, w chłod­
nictwie, do kąpieli i wyrobu różnych lekarstw a także 
w przemyśle chemicznym szczególnie ważne ma za­
stosowanie C 0 2 do wytwarzania w połączeniu z wo­
dorem lotnego paliwa ^popędowego „Syntolu" p/g 
profesora Fr. Fischera w zagłębiu Ruhr’y o wartości 
cieplikowej 7450 cal.

Bezwodnik kwasu węglowego otrzymujemy:
1°) Ze źródlisk naturalnych. Oaz po uprzednio 

dokładnem oczyszczeniu z resztek pary wodnej, pod­
dawany bywa jednocześnie chłodzeniu i kompresji 
60 76 atm. w celu skroplenia i już w stanie płyn­
nym sprzedaje się odbiorcom w butelkach stalowych.

2") Drugi sposób wytwarzania C 0 2, obecnie 
z powodu nieekonomicznych wyników zaniechany, 
polega na reakcji chemicznej mieszaniny kwasu siar­
kowego i kwasu solnego na marmur i wapień.

3°) Trzeci sposób polega na wydobywaniu CO., 
z gazu z płonącego koksu przez absorbcję z niego za 
pomocą ługu potasowego; proces ten po ulepszeniu, 
daje dziś z 0.5 do 0.75 kg. koksu najlepszego gatunku 
do 1 kg. CO._>.

4') Czwarty sposób polega na wysyskaniu fer­
mentacji. Jak wiadomo dzięki pracy drobnoustrojów 
w tym procesie, cukier rozpada się na alkoćhol i kwas 
węglowy prawie w równych częściach. Przy fermen­
tacji ekstraktów ciał zawierających wiele cukru, jak 
słód, ryż, zaciery owocowe w celu produkcji alkoholu, 
wytwarza się wiele bezwodnika kwasu węglowego, 
który dotychczas ulatniał się swobodnie z otwartych 
naczyń.

Zmieniono zdanie dopiero w ostatnich czasach 
wskutek przeprowadzonych prób nad fermentacją 
równocześnie w otwartych i zamkniętych kadziach, 
z których C 0 2 był używany do dalszych operacji 
technologicznych.

Zawartość kadzi zaciernej przelewa się do ka­
dzi fermentacyjnej zwykle z nierdzewiejącej stali, z ema- 
ljowanego żelaza, lub w y ł o ż o n e j  blachą alumi­
niową. Nakrywy kadzi są szczelne przeważnie alumi-

Streszczenie z Kroniki Techn.:

Piotrowice.

niowe z otworami na sztućce dla odpływu C 0 2 śred­
nicy 50 m/m (2”) i na rury chłodzące, z włazami do 
czyszczenia o średnicy 700 m/m. Podwójne sztućce 
z poszczególnych kadzi łączą się z 2 głównymi ruro­
ciągami kwasu węglowego za pomocą dwuprzelotnych 
wentyli. Jeden z rurociągów przechodzi do naczynia 
zbiorczego, a drugi połączony jest z atmosferą, aby 
w początkowem i końcowem stadjum fermentacji gdy 
zswartość czystego C 0 2 w odchodach gazowych fer­
mentacyjnego zacieru jest niewielką, nie wpuszczać do 
naczynia zbiorowego zbytniej ilości powietrza i nie 
utrudniać dalszych procesów czyszczenia, skraplania 
zamrażania kwasu węglowego.

Ze zbiorczego naczynia, gdzie gaz jest pod ciśnie­
niem 70 m/m słupa wodnego przechodzi gaz do sprę­
żarki niskiego ciśnienia, która go wprowadza do ba- 
terji oczyszczającej, złożonej z szeregu żelaznych wal­
ców częściowo wyłożonych ołowiem, a zawierających 
chlorek wapna, węgiel drzewny i pumeks. Z baterji 
tej wysuszone i przefiltrowane pary kwasu węglowego 
przechodzą do trójstopniowej sprężarki wysokiego 
ciśnienia, gdzie zgęszćzone, doprowadzone są do chłod­
nicy i skraplacza. Ze skraplacza można już napełniać 
stalowe flasze, płynnym kwasem węglowym.

Ponieważ koszta flaszek stalowych dla przecho­
wania płynnego kwasu węglowego były wysokie, sta­
rano się, by powiększyć zbyt, obniżyć cenę produktu.

Wszelkie próby w tym kierunku zawiodły, do­
piero wynaleziony w r. 1925 w Ameryce sposób za­
mrażania płynnego C 0 2 w ciało stałe „kwaśny "lód“ 
(dry ice) węglowy rozwiązało zagadnienie. Dwa są 
sposoby zamrażania płynnego CÓ2, albo sposobem 
Riedingen-Esslingen (licencja Ski 'Lmde-Riedinger Sp. 
Akc. w Wiedniu) lub sposobem Cara-Bern.

Pierwszy sposób dzieli się na 2 stadja: najpierw 
płynny kwas węglowy (znajdujący się pod ciśnieniem 
70 atm.) wpuszcza się do wysokiej 8 — 13 metrów 
kolumny stalowej przez grube stalowe sito, opatrzone 
drobnemi oczkami, które rozbijają płyn na drobne 
cząsteczki, tworząc z niego parę; jednocześnie ta nagła 
ekspanzja pochłania taką ilość ciepła, że spadek tem­
peratury ścina parę C 0 2 za sitem w rodzaj szronu 
kwasu węglowego; pary kwasu węglowego wysysa 
złączona z kolumną ekspanzyjną specjalna sprężarka, 
gdzie skrapla się znowu pod ciśnieniem 70 m/m do 
dalszego ponownego zużycia przy produkcji lodu 
z kwasu węglowego. W drugim stadjum procesu 
fabrycznego, po otrzymaniu dostatecznej ilości śniegu 
z kwasu węglowego, odsuwa się zasuwę, i słup szronu 
odpowiedniej wysokości wpada do podstawionego 
przenośnego otwartego cylindra.

Następnie, szron ten ściska się w prasach hyd­
raulicznych, ciśnieniem od 30—100 atmosf. Takie bloki 
lodowate mamy, o ciężarze gatunk. (względem wody) 
od l -3 do 1 ’56 o średnicy 300 m/m i wysokości 
500 m/m i wagi od 46 do 55 kg. idą one następnie 
w handel.

Sposób drugi Carba-Bern, wytwarza najpierw 
w zamkniętej komorze ekspansywnej, złączonej ze 
zbiornikiem płynnego COs, wilgotną plastyczną masą
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pod ciśnieniem 5,2 atm. Po otrzymaniu określonej 
ilości masy, przerywa się dopływ płynnego C 0 2 a ko­
morę łączy się z główną sprężarką do skraplania gazu, 
która wysyca nieścięte jego resztki przez słup szronu 
węglowego. Wskutek tworzącej się wtedy próżni, 
ciśnienie gwałtownie spada i powoduje spadek tem­
peratury w komorze poniżej — 79° C; wilgotna masa 
plastyczna ścina się wtedy w twarde bloki lodu węg­
lowego.

Kwaśny lód z kwasu węglowego jest znakomi­
tym środkiem ochładzającym, gdyż dla zamiany 1 kg. 
C 0 2 w stanie stałym na 1 kg. gazu o temperaturze 
O 0C potrzeba 137 Cal, a że ulatniający się gaz jest cięż­
szy od powietrza więc rozprasza się wolno i na pewien 
czas izoluje przedmiot nim otulony od temperatury 
środowiska n. p. pokopowej=15°C. Wartość ciepło- 
chłonna takiego lodu wynosi 137+15=152 Cal, pod­
czas gdy dla lodu wodnego wynosi 80 Cal.

Wartość ciepłochłonna lodu węglanego jest pra­
wie 2 razy większą niż lodu wodnego.

Użycie lodu węglanego, daje również wielkie 
oszczędności na poszczególnych częściach instalacji 
chłodniczych. Lecz nietylko tą własnością pod wzglę­
dem termodynamicznym góruje lód węglowy nad lo­
dem wodnym.

Lód węglany bowiem ulatniając się odrazu w gaz 
cięższy od powietrza nie uchodzi szybko z chłodni, 
a że jego temperatura jest znacznie niższą od otacza­
jącej, to służy on niejako za zbiornik zimna, którego 
ogrzanie wymaga większej ilości cieplika i trwa znacz­
nie dłużej niż przy oziębianiu lodem wodnym.

Lód węglowy nie wymaga w chłodniach żadnych 
urządzeń odwadniających co pochłania naturalnie znacz­
ne koszta, znaną jest również w ubikacjach oziębia­
nych lodem wodnym, zawsze panująca tam wilgoć, co po­
woduje gnicie produktów, sprzyja powstawaniu pleśni 
i innych procesów biobakterjologicznych. Gazy węg- 
lane nie wywołują piwnicznego zapachu (tak przyk­
rego dla jarzyn) nie pozostawiają po sobie wilgoci, 
a nawet niszczą pleśń, grzybki i bakterje, właściwości 
te zalecają używać lód węglany.

W końcu nadmienić się musi o dogodnym trans­
porcie lodu węglanego; dostawa jego bowiem może 
być uskutecznioną w zwykłem opakowaniu suchych 
towarów (w gruby papier lub tekturę) listem przewo­
zowym pospiesznym a nawet pocztą, gdyż straty skut­
kiem ulatniania się w czasie transportu nie wynoszą 
w ciągu 24 godzin więcej jak 10 — 15^ na wadze.

Koszta własne wraz z 1°J0 oprocentówanęm kapi­
tału i 10^ amortyzacji wynoszą 20 gr. za 1 kg.

Przyczynek do zagadnienia wstrząsów ziemi 
i szkód górniczych*)

miern. górn. G. Weber Katowice.

W artykule niniejszym omówimy próby rosadza- 
nia skał w wyrobiskach podziemnych i wpływ tych 
robót na urządzenia na powierzchni.

Działanie rozsadzania skał pod ziemią na urządze­
nia na powierzchni obserwowano naprzód zapomocą 
środków zupełnie pojedyńczych a następnie z pomocą 
seismometra dla trzech komponent czyli składowych. 
Wyniki badania ustaliły, że strzały pod ziemią doko­
nane dopuszczonemi przez Władzejgórnicze ilościami 
materjałów wybuchowych nie powodowały żadnych 
szkodliwych skutków na istniejące na powierzchni 
budynki a nawet strzały oddawane w 6 do 7 krot­
nych ilościach od dozwolonych najwyższych ładun­
ków wywoływały drgania ziemi odpowiadające co do 
siły drganiom wywołanym normalnym ruchem ulicz­
nym.

Zagadnienie czy strzały oddawane w kopalni 
mogą tak znaczne drgania ziemi wywołać, iżby z po­
wodu nich budynki znajdujące się na powierzchni 
mogły doznać uszkodzeń, było bardzo ważne a nawet 
decydujące w dwu procesach o odszkodowania za 
szkody górnicze jakie wytoczono Dyrekcji Górniczej 
ks. Pszczyńskiego.

*) A r ty k u ł dyskusyjny. (Red )

Próby tego rodzaju przeprowadzone z wynikiem 
negatywnym były przed laty opisywane*). W ostatnich 
czasach pojawiły się znowu prace z tego zakresu**).

W jednym z powyższych wypadków wyrażono 
ze strony rzeczoznawcy zapatrywanie, iż tego rodzaju 
oddziaływanie na powierzchnię jest możliwem.

Całym szeregiem przykładów zaobserwowanych 
w praktyce potrafiono obalić uzasadnienie jakie rze­
czoznawca podał w swem orzeczeniu, Ponieważ jed­
nak w drugim procesie znowu podobny wypadek 
zaszedł, spróbował zarząd kopalni zapomocą odpo­
wiednich eksperymentów przekonać się czy oddziały­
wanie strzałów pod ziemią oddanych na powierzchnię 
ma miejsce lub nie.

Oba wypadki są o tyle identyczne, że i w jednym 
i drugim głębokość pokładu jest mniej więcej jedna- 
kowa i wynosi 65 do 75 m, ponadto budowa warstw

*) Erdesch iitte rung  u. Bergsch iiden  Knochenham er, Zeit- 
s ch rift des O bersch . Berg u. H iittenen  Vereins. L is topad  1912.

**) Se ism om etrische U ntersu chungstechn ik  in  D ienste 
der B aup o lize i von  Ing. W agne r Ztft. f. d. Ges. Sch iess und 
Sprengstoffwesen. M on a ch iu m , kw iecień . 930

D ie  ersch iitte rungen der Tagesoberflache du rch  unter- 
erd ische bergbau liche Sprengungen Or. P re ch ik . Praga G li ic k ' 
au f 29/1930 kónnen Sprengungen in  Bergbaugebiete s rh ad i-  
gend au f Bauwerke e inw irken  von M arksche ide r F ieg le r Z ft„ 
des O bersch . Berg  und H iittenen  Vere ins. wrzesień 1930.



nadkładowych w obu wypadkach jest prawie ta sama. 
W pierwszym wypadku karbon składa się z iłołupków 
i pokładów węgla, pomiędzy które ustawiona jest po­
tężna partja piaskowca, nad karbonem leży warstwa 
nasuniętej gliny o grubości 1,5 m jak to stwierdzono 
płytkiem wierceniem wykonanem specjalnie w tym celu.

W wypadku drugim składa się górotwór formacji 
węglowej dochodzącej do powierzchni i w swej gór­
nej części zwietrzałej, również z iłołupków i pokładów 
węglowych; także i tu znajduje się gruba ława pias­
kowa wychodząca aż do dnia tak, że produkt zwie­
trzenia składa się z piasków i okruchów piaskowych.

Oddział ruchu o który szło w pierwszym wy­
padku był na danej kopalni zastawiony, tak że objazd 
był połączony z trudnościami wobec czego zdecydo­
wano się przeprowadzić próby w obrębie drugiej 
kopalni.

Jako miejsce obserwacji przyjęto dom należący 
do zarządu kopalni. Dom ten leży niedaleko budynku
0 k}óry toczył się spór odszkodowawczy, był on po­
nadto podkopany kilkoma chodnikami w głębokości 
70 m w przeciwieństwie do objektu spornego.

Postanowiono oddać 9 strzałów w różnych miej­
scach trzech chodników. Część strzałów miała być 
oddana pod owym budynkiem, inne zaś w innych 
równomiernie rozłożonych punktach. Obserwacje same 
w budynku wykonywano w różny sposób.

W jednym pokoju wbudowano w dwóch naroż­
nikach na wysokości około 20 cm nad podłogą kon­
sole na których ustawiono miski napełniane wodą. 
Ponadto w jednym z pokoi na parterze poustawiano 
na stole po cztery kieliszki na wino, napełniane wodą
1 próżne. Kieliszki te dotykały się krawędziami do 
siebie. Również i na piętrze na podłodze ustawiono 
cztery takie kieliszki z których niektóre napełnione 
były wodą.. Kieliszki te były tak napełnione, iż po­
wierzchnię ich tworzyła meniski.

Przed rozpoczęciem doświadczeń stwierdzono, 
że w czasie chodzenia po odnośnym pokoju kieliszki 
brzęczały a woda w nich znajdująca się drżała; nato­
miast woda w miskach pozostawała nieporuszaną 
podczas tych doświadczeń. Następnie oddano 15 strza­
łów w czasie dokładnie oznaczonym i umówionym 
a ponadto protokularnie zapisanym. Strzały oddano 
ładunkami po 300 do 600 gr.

Z pomiędzy oddanych strzałów tylko osiem było 
napewno słyszanych przez siedmiu obserwatorów 
znajdujących się w domu a mianowicie jako krótkie, 
głuche więcej lub mniej silne uderzenia.

Najsilniej odczuto te trzy strzały, które były od­
palone bezpośrednio pod domem, podczas gdy bar­
dziej oddalone słychać było ciszej, a po części wcale 
ich nie słyszano. Aby działanie kilku bezpośrednio 
następujących strzałów poznać, oddano kilka z wyżej 
wymienionych strzałów równocześnie, które również 
obserwatorzy bezwzględnie stwierdzili.

W wyniku stwierdzono, że ani w jednym wy­
padku nie zauważono brzęczenia kieliszków ani drga­
nia powierzchni wody w szklankach lub miskach. 
W  przeciwieństwie do tego powodował ruch uliczny 
na umocowanej drodze przed domem, ruch wody 
w szklankach.

Doświadczenia przeniesiono następnie do innego 
domu w sąsiedztwie będącego własnością wieśniaków. 
Dom ten jest podbudowany w innym pokładzie na 
głębokości 40 m. W  tym pokładzie oddawano rów­
nież pewną ilość strzałów o różnej wielkości ładun­
ków jednakże i one też nie wywołały ani brzęczenia 
szklanek ani poruszenia się powierzchni wody. Właś­
ciciel domu był zaproszony do udziału w obserwac­
jach. Uwagi godnem jest to, że zarówno siedmiu 
obserwatorów jak również właściciel domu w pewnej 
chwili trzy głuche uderzenia uznali za strzały.

Gdy następnie po ukończeniu doświadczenia 
technik strzelniczy wyjechał z kopalni, oświadczył on, 
że w tym czasie bezwarunkowo nie oddano wogóle 
żadnego strzału, że zatem zaszło tu kompletne złudze­
nie u wszystkich obserwatorów.

Z powyższego bezsprzecznie wynika, że do twier­
dzeń jakoby słyszano strzały w kopalni na powierz­
chni, odnosić się należy z pewną ostrożnością.

Aczkolwiek opisane doświadczenia dały odpo­
wiedź negatywną na pytanie postawione u wstępu 
to jednak nie zdołano osiągnąć kompletnej zmiany 
orzeczenia.

.Ażeby jednak w każdym wypadku módz postę­
pować z całą pewnością i uzyskać pod względem na­
ukowym niewątpliwe dane co do tego w jakim stop­
niu strzały oddane pod ziemią oddziaływują na po­
wierzchnie, zarząd zdecydował się postarać się o orze­
czenie geofizyka.

Złożyło się szczęśliwie, że p. Dr. Rellensmann 
z Politechniki we Wrocławiu, przeprowadzał dla Rządu 
polskiego geofizykalne badania w okolicy Stanisławo­
wa, celem stwierdzenia tam złóż naftowych i, że 
oświadczył on gotowość wypracowania takiego orze­
czenia.

W  tym celu zatrzymał się tu Dr. Rellensmann 
wraz z inżynierem górniczym p. Bornitzem w czasie 
od 22 do 29 sierpnia 1930 r. ażeby wykonać odpo­
wiednie doświadczenia w obu spornych miejscach.

Zarówno w miejscu A jak i w B zarządzono 
oddanie pewnej ilości strzałów tak jak to było zro­
bione dla wyżej opisanych doświadczeń, a mianowicie 
w kopalni pod wspomnianemi domami jak i w pew- 
nem oddaleniu od nich w różnych odstępach. Z pla­
ników sytuacyjnych rys. 1 można zorjentować się co 
do położenia oddanych strzałów pod ziemią w sto­
sunku do punktów obserwacyjnych SŁ i S2 oraz do 
odnośnych zabudowań. — Planik te wskazują ponad­
to w porządku tabelarycznym koty wysokościowe 
poszczególnych punktów oraz ich poziome i ukośne 
odległości od siebie.

Dla badań drgnień ziemi wywołanych strzałami 
był do dyspozycji odpowiedni przyrząd, Był to Min- 
tropa Seismometr dla trzech komponent wyrobu firmy 
Spindler i Hoyer w Getyndre z r. 1912/1913.

Aparat ten zaopatrzony był w urządzenie foto­
graficzne dla rejestrowania oraz w urządzenie dla na­
stawiania na różnorakie stłumienie, różnorakie okresy 
i różnorakie rejestracje. Masy wahadła ważyły śred­
nio około 1 kg. — Falowanie ziemi zapisywane jest
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samoczynnie na taśmie filmowej. Na taśmie tej wy­
bija zegar znaki sekundowe w odstępach 3 -4 cm 
W  uzgodnieniu z obrenem powiększeniem obejmują

Wysokość 
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okresy drgnień sfotografowane na filmie czas 0,3 do
0,6 sekundy.
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Z  życia towarzystw technicznych, komunikaty 

i w iadom ości osobiste.
O D C Z Y T Y

W stęp dla członków  Stow arzyszeń zrzeszonych w Z. P. Z. T, oraz zaproszonych  
przez nich gości.

Nr.

14 20 X

ADRES

Izba
Handlowa 
Katowice, 

pl. W olnoś­
ci 8.

19 Chem
Okr.
Śl.

Nazwisko prelegenta

Bajkowski Aleksander 
Delegat instytutu 

N. Organu

Tyłuł odczytu

Zastosowanie metod 
naukowej organiza­

cji do usprawnienia 
ruchu magazynowego

Z E B R A N I A

Nr.

34

35

D
a
ła

A D R E S G odz .

16. V Śl. Techn. Zakł. Nauk. 18 Posiedzenie Zarządu T. D  .T.

pokój 340
. -

23.X 18 Posiedzenie Rady Stowarzyszenia

K om unikat Koła Król-Huckiego.

Staraniem Koła Król-Huckiego Polsk. Stow. Inż. 
i Techn. Woj. SI., w sobotę dnia 17 października br. 
odbędzie się wycieczka do „Państwowych Zakładów 
Wodociągowych“ w Maczkach. Odjazd z Katowic 1 4 ,4 3 .  

Przyjazd do Szczakowej 15 , 0 9 ( dalej piechotą do Zakła­

dów. Wyjazd do Katowic z powrotem o godz. 1 8 ,2 5  

ze stacji Szczakowej.

Na zebranie i wycieczkę prosimy Szanownego 
Kolegę wraz z rodziną.

S ek re ta rz ; P re ze s ;

( —) Inż. Kowalski ( —) Inż. Machalski

Drobne wiadomości.
REGULĄM IN  

I-go Polskiego Z jazdu Żelbetonow ego 

w  W arszaw ie

od 21—22. XI. 1921 roku.

1-szy Polski Zjazd Żelbetników, zorganizowany 
z inicjatywy rady Cementowej odbędzie się w War­
szawie w dniach od 21—22 listopada 1931 r. pod 
protektoratem Pana Ministra Robót Publicznych w gma­
chu Stowarzyszenia Techników Polskich przy ulicy 
Czackiego 35. Organizacją Zjazdu zajmuje się Komitet, 
wyłoniony z Prezydjum Rady Cementowej.

Opłata za uczesnictwo w Zjeździe wynosi 20 zł. 
Zwolnieni od niej są delegaci zaproszonych Władz 
i Instytucyj. Uczestnicy Zjazdu, którzy wpłacą wpisowe 
przed 1 listopada otrzymają drukowane skróty zgło­
szonych referatów najpóźniej 15 listopada wraz z kar­
tami uczestnictwa. Karty te będą wydawane ze skró­
tami referatów również przed otwarciem Zjazdu. Wtedy 
otrzymają też uczestnicy Zjazdu szczegółowy program 
obrad.

Referaty obejmują 3 działy zagadnień:

1. Teorja żelbetu,
2. Badanie materjałów składowych betonu,
3. Opis wykonanych konstrukcji.

Szczególny nacisk kładziemy na dział trzeci, gdyż 
będzie to najlepsza sposobność wykazania naszego 
postępu w dziedzinie żelbetnictwa.

Referaty należy zgłaszać pod adresem biura Zjazdu 
Warszawa, ul. Czackiego 1 do dnia 15 września, nad­
syłać zaś je do dnia 15 października r. b. Referaty 
winny być pisane wyraźnie ręcznie lub na maszynie 
na 1 stronie kartki. Wskazane jest rysunki wykonać 
w tuszu do 2—3-krotnego zmniejszenia i opisać wy­
raźnie odpowiednio dużemi literami i cyframi. Prócz 
tego należy dołączyć skrót referatu, objętości 1 str. 
pisma maszynowego (około 30 wierszy).

Otwarcie Zjazdu nastąpi 21.XI r. b. o godzinie 
10 rano. Przemówienia powitalne zostaną wygłoszone 
na bankiecie po zakończeniu oficjalnych obrad.

Zjazd zagaja przewodniczący Komitetu organiza­
cyjnego, poczem odbędzie się wybór Prezydjum Zjazdu.

Na wygłoszenie referatu (ewent. w skróceniu) 
przeznacza się około 10 minut i tyleż na dyskusję. 
Autor może odstąpić od wygłoszenia referatu i ogra­
niczyć się jedynie do dyskusji nad nim.

Poszczególne przemówienia w dyskusji nie mogą 
być dłuższe niż 3 minuty. Zabierający głos winni 
potem podać na piśmie treść swego przemówienia.

Po Zjeździe zostaną referaty wydane w pełnem 
brzmieniu lub w skrócie wedle uznania Komitetu 
Organizacyjnego — i wysłane uczestnikom Zjazdu 
w formie Księgi Pamiątkowej, która ukaże się również 
w handlu księgarskim.
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Karta uczestnictwa w Zjeździe uprawnia zarazem do:

1. udziału w wycieczkach w czasie Zjazdu,
2. udziału w bankiecie wydanym przez Związek 

Polskich Fabryk Cementu,
3. otrzymania w drodze powrotnej 50<̂  zniżki

kolejowej,
4. korzystanie z taniego noclegu,
5. zwiedzenia Wystawy betonowej,
6. otrzymania po Zjeździe Księgi Pamiątkowej 

z referatami Zjazdu.

Ulgowy nocleg kosztuje za noc dla 1 osoby 
zł. 2.50 w sali zbiorowej i zł. 4.— w pokoju dwuoso­
bowym. Zgłoszenia na noclegi należy składać do 
1 listopada, opłacając zgóry należność za 2 noce.

W ystaw a betonowa.

Zwołanie 1-go Polskiego Zjazdu Żelbetników 
przez Radę Cementową wywołało w naszym świecie 
technicznym zrozumiałe zainteresowanie. Na Zjazd ten, 
który odbędzie się 21 i 22.XI r. b. pod protektoratem 
Pana Ministra Robót Publicznych, wpłynęła już znaczna 
liczba zgłoszeń uczestników i referatów. Dotychczasowe 
obliczenia pozwalają przypuszczać, że na Zjazd przy­
będzie ponad 200 inżynierów z całej Polski, aby w re­
feratach najwybitniejszych fachowców żelbetnictwa 
znaleźć odbicie stanu naszej techniki i możliwości 
rozwojowych żelbetu w przyszłości.

Tak licznie zapowiadający się Zjazd zrodzi! myśl 
u szeregu firm skorzystania z tej okazji dla celów 
reklamowych przez pokazanie uczestnikom Zjazdu 
swoich wyrobów i rozdanie materjału propagandowego. 
To skłoniło Komitet Organizacyjny Zjazdu do zainicjo­
wania pierwszej w Polsce, a nawet Europie Wystawy 
Betonow ej, poświęconej w sposób dydaktyczny 
i handlowy wszystkim gałęziom rodzimego przemysłu, 
związanym ze stosowaniem cementu względnie be­
tonu według podanego niżej programu.

Ponieważ jednak obecny kryzys gospodarczy nie 
pozwoliłby większej ilości firm wziąć udziału w Wy­
stawie ze względu na koszty stoiska, skalkulowano 
imprezę tę finansowo w ten sposób, że stoiska będą 
przydzielane poszczególnym firmom zupełn ie  bez­
płatnie , przyczem wyznaczona im powierzchnia zale­
żeć będzie według uznania Komitetu od ilości i war­
tości zgłoszonych eksponatów. Ponadto firmy otrzy­
mują bezpłatnie oświetlenie hali wystawowej. Celem 
nadania Wystawie jednolitego wyglądu estetycznego 
wszyscy Wystawcy proszeni są o podporządkowanie 
się wskazówkom Komitetu Wystawy co do doboru 
eksponatów jakoteż i dekoracyj stoiska. Również nie 
jest konieczne posiadanie przez firmy własnego infor­
matora, gdyż na sali będzie się znajdowało stale kilku 
informatorów ze strony Komitetu, którzy na życzenie 
Wystawców mogą zająć się rozdawnictwem broszur 
i ulotek. W  ten sposób jedyny koszt, jaki poniosą 
firmy będzie przesyłka w obie strony eksponatów.

H N I K Nr. 20

Wystawa odbędzie się w dniach 21—23.XI r. b. 
włącznie w hali wystawowej przy ulicy Bagatela 3 
w Warszawie (Polski Touring Klub). Zgłoszenia 
udziału należy nadsyłać najpóźniej do dnia 20 paździer­
nika pod adresem Komitetu Organizacyjnego i-go 
Polskiego Zjazdu Żelbetników Warszawa, Czackiego 1, 
podając szczegółowo ilość i jakość eksponatów. Po 
zatwierdzeniu zgłoszenia przez Komitet należy nade­
słać eksponaty pod podanym wyżej adresem Wystawy 
tak, aby były one na miejscu najpóźniej 16.XI. Po 
ukończeniu Wystawy będą one zwrócone na koszt 
wystawcy z powrotem do miejsca wysyłki, względnie 
mogą być na życzenie Wystawców zniszczone, lub 
użyte jako modele do nauki dla jednej ze szkół bu­
dowlanych, co należy zaznaczyć w zgłoszeniu.

Wystawa będzie otwarta dla publiczności od 9 
rano do 6 wieczór bez przerwy. Wstęp będzie wy­
nosił 1 zł., dla młodzieży i wycieczek ponad 10 osób 50 
groszy. Uczestnicy I-go Zjazdu Żelbetników mają na 
Wystawę wstęp bezpłatny.

Program  wystawy betonow ej:

1. Produkcja cementu;
2. Badanie cementu;
3. Kruszywa;
4. Badanie betonu;
5. Nauczanie o betonie;
6. Związek fabryk cementu;
7. Wyroby betonowe;
8. Betony specjalne;
9. Beton szlachetny;

10. Narzędzia do Betonu;
11. Narzędzia do betonu szlachetnego;
12. Narzędzia do żelaza i deskowania;
13. Maszyny do betonu;
14. Elementy budowlane;
15. Materjały pomocnicze;
16. Przedsiębiorstwa i biura konstrukcyjne bu­

dowli żelbetonowych.

Dnia 12 sierpnia 1931 roku ukonstytuowała się

sekcja górn icza Instytutu Naukow ej Organizacji.

Do sekcji należą członkowie S. N. O. zamiesz­
kali na terenie polskiego zagłębia węglowego, pracu­
jący w górnictwie.

Zarząd utworzył się w osobach:

przewodniczący: Dr. Tuchołka, 
vice-przewodniczący: Inż. A. Ciszewski 
sekretarz na Zagłębie Dąbrowskie: Inż. Skup 
sekretarz na Zagłębie Śląskie: Inż. Krajewski.

Zaznaczamy, że sekcja górnicza N. O. P. założona 
została przed 6 laty przez inż. R. Riegera przy ogól­
nym kole śląskim N. O. P. na czele którego stał inż.. 
J. Kiedroń. (Red.)
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W iadom ości z Władz Górniczych.
Z Okręgowych Urzędów Górniczych

Zakwalifikowano w miesiącu sierpniu b. r. jako uprawnionych do wykonywania czynności

nadzorczych na kopalniach:

Nazwisko i imię Kopalnia Funkcja Nazwisko i im ię Kopalnia Funkcja

O. U. O. Rybnik 
S ob czyk 'F ran c iszek  
B ry łk a  Jan 
Za iczek A n to n i 
M ok ry sz  G u s taw  
Inż. Lu d w ik  Lu c ió w  
O w ca  Józef

B ie lszow ic t zast sztygara oddzia ł, 
dozorca odd ia łow y

B liich e r sztygar odd z ia łow y  
C h a r lo tta  sztygar ob jazdow y 
Dębieńsko sztygar przy urządzeniach 

elektr. na pow. i pod ziem ia
Strze lczyk Józef . wydawca mat. wyb. w razie potrzeby

Dyskwalifikacje i sprawy sądowe: W sprawie 
1) kierown. ruchu maszynowego Jerzego Niederstras- 
sera z Ober-Oross-Hartmannsdorf, 2) zast. kierown. 
ruchu maszynowego Hermana Glowki z Zabrza, 3) 
sztyg. maszynowego Alfonsa Mrożka z Zabrza-Zabo- 
rza i 4) sztyg. maszynowego Artura Franzla z Czer- 
wionki przeciwko Państwu Polskiemu o odszkodowa-

Po la k  Franciszek  
Lanuszny  Jan 
Inż. B o ryczko  W ł. 
D rab ik  Franciszek 
Inż. Jędrus ik  S tan is ł. 
S zczot Tom asz 
Tom eck i Franciszek

Donnersmarck

Donnersmarck

Em a

K nu rów
Koks. Knurów

Rom er

dozorca  techn iczny

sztygar ob jazdow y 
m istrz b ryk ie tow n i 
kier. ru chu  masz. i elektr. 
starszy m istr koksow n i 
dozorca b ryk ietow n i.

nie Trybynał Rozjemczy dla Górnego Śląska po prze­
prowadzeniu ustnej rozprawy dnia 6 czerwca 1931 r. 
oddalił skargi na koszt powodów.

Wyżej wymienieni pełnili funkcję organów nad­
zorczych na kopalni „Dębieńsko11 w Czerwionce.

P. K.

Wyższy Urząd Górniczy 

w Krakowie.

S ta ty s ty k a  g ó r n ic z a  w ę g lo w a

za m iesiąc lip ie c  1931.

Inż.

(Cyfry  przybliżore^
----

W yższy  U rząd  G ó rn ic zy Cały obwód

d
J

P r z e d m i o t Jednostka
K raków

Wyższego 
Urzędu Górn, 
w Krakowie

d
k i

1 Ilość kopalń w ruchu . . . . objektów 8 8 1

2 Wydobycie w ę g l a ................... ton 174.496 174.496 2
3 Ilość robotników ....................... osób 7.951 7.951 3
4 Ilość dni roboczych................... dni 27 27 4
5 Przepracowano ........................ W 21 21 5
6 Strajkowano................................. V — — 6
7 Wydobycie dzienne................... ton 8.309 8.309 7
8 Ilość dniówek odrobionych . . dniówek 163.129 163.129 8
9 Wydajność na dniówkę odrob. kg. 1.070 1.070 9

10 Zbyt węgla w kraju . . . . ton 149.440 149.440 10
11 Zbyt węgla zagranicę . . . . W 1.405 1.405 11
12 Zbyt węgla wogóie . . . . . W 150.845 150.845 12
13 Zapasy na zw a łach ................... V 62.144 62.144 13
14 Zarobki w sum ie........................ zł. 1.216.760 1,216.760 14
15 Średni zarobek miesięczny yy 152.97 152.97 15
16 bredni zarobek za odrob. dniówkę yy 8.77 8.77 16
17 Kwota zarobku w tonie węgla . yy 8.09 8.09 17
18 Zużycie materjałów wybuchów.*) kg. 21 366 21.366 18
19 Zużycie mat. wyb. na tonę węgla gr. 122 122 19
20 Zużycie d r z e w a ........................ m® 3.728 3.728 20
21 Zużycie drzewa na tonę węgla yy 0.021 0.021 21
22 Brak w a g o n ó w ........................ ton — .— 22
23 Wypadków śmiertelnych . . . 

Wypadków ciężkich**) . . . .
wypadków — — 23

24
yy 6 6 24

25 Wypadk. śmiert. na 1000 ton wyd. yy 0 . 0 0 0 0 . 0 0 0 25
26 Wypadk. ciężkich na 1000 ton wyd. yy 0.034 0.034 26
27 Wypadk. śmiert. na 1000 dniówek yy 0.000 0 . 0 0 0 27
28 Wypadk.ciężkich na lOOOdniówek yy 0.037 0.037 28
29 Ilość urzędników techn. na kop. osób 241 241 29
30 Ilość urzędników biurow. na kop. yy 204 204 30
31 Ilość urzędn. ogółem***) na kop. yy

»
445 445 31

1 kg. materjału wybuchowego powietrznego. 
Ciężkie wypadki są takie, które powodują niezdolność do pracy ponad 4 tygodnie. 
W  tem obcokrajowców 3, ubyło zatem: 1

U w a g a : Kwoty pieniężne 
sprawozdawczym.

zarobki (brutto) za miesiąc ubiegły wedle ostatecznej wypłaty w mies.
J. CH.
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Wyższy Urząd Górniczy S ta ty s ty k a  g ó r n ic z a  w ę g lo w a
W  Warszawie. za miesiąc kwiecień 1930' (Cyfry przybliżone).

L.

P
P r z e d m i o t Jednostka

O  k r ę g o w y U r z ą d  G ó r n i c z y Cały obwód 
Wyższego 

Urzędu Górn 
w Warszawie

L.

P-Dąbrowski Sosnowiecki

1 Ilość kopalń w ruchu objektów 21 8 29 1

2 Wydobycie węgla ton 290.964 223.045 514.009 2

3 Ilość robotników osób 15.014 11.040 26.054 3

4 Ilość dni roboczych dni 25 25 25 4

5 Przepracowano 20 18 19 5

6 Strajkowano , , — — — 6

7 Wydobycie dzienne ton 14.548 12.391 27.053 7

8 Ilość dniówek odrobionych dniówk 302.924 203.256 506.180 8

9 Wydajność na dniówkę odrobioną kg- 961 1.097 1.015 9

10 Zbyt węgla w kraju ton 162.938 130.884 293.822 10

11 Zbyt węga zagrań ic ę , , 76.013 . 73.728 149.741 11

12 Zbyt węgla wogóle »> 238.951 204.612 443.563 12

13 Zapasy na zwałach tt 339.897 280.203 620.100 13

14 Zarobki w sumie zł. 3,005.600 2.202.381 5,207.981 14

15 Średni zarobek miesięczny „ 197.65 195.29 196.58 15

16 Średni zarobek za odrobioną dniówkę , , 9.29 9.44 9.38 16

17 Kwota zarobku w tonie węgla ,, 9.74 8.33 9.10 17

18 Zużycie materjałów wybuchowych*) kg 48.496 38.293 86.789 18

19 Zużycie mat. wybuch, na tonę węgla gr- 167 172 169 19

20 Zużycie drzewa m3 7.773 4.812 12.585 20

21 Zużycie drzewa na tonę węgla , , 0.027 0.022 0.024 21

22 Brak wagonów ton — — — 22

23 Wypadków śmiertelnych wypadk. 6 1 7 23

24 Wypadków ciężkich**) „ 7 6 13 24

25 Wypadków śmiert. na 1000 t. wydob. »»
0.021 0.004 0.014 25

26 Wypadków ciężk. na 1000 t. wydob, 0.024 0.027 0.025 26

27 Wypadków śmiert. na 1000 dniówek . . 0.020 0.005 0.014 27

28 Wypadków ciężk. na 1000 dniówek 0.023 0.030 0.026 28

29 Ilość urzędników technicz. na kop osób 470 374 844 29

30 Ilość urzędników biurowych na kop. ,, 216 252 468 30

31 Ilość urzędników ogółem***) na kop „ 686 626 1312 31

*) litr płynnego powietrza liczono za 1 kg materj. wyb. powietrznego

**) ciężkie wypadki są takie, które powodują niezdolność do pracy ponad 4 tygodnie.

***) W  tem obcokrajowców: 7+9=16, ubyło zatem: —

Uwaga: Kwoty pieniężne i zarobki (brutto) za miesiąc ubiegły wedle ostatecznej wypłaty w mies. sprawozd. T. N_
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Wyższy Urząd Górniczy S ta ty s ty k a  g ó r n ic z a  w ę g lo w a

W  Warszawie. za m iesiąc maj 1931. (Cyfry  przyb liżone)

O kręgow y  U rząd  G ó rn ic zy Cały obwód

d  

— j

P r z e d m i o t Jednostka
D ąb row sk i S osnow ieck i

Wyższego 
Urzędu Górn, 
w Warszawie

d
i- i

1 Ilość kopalń w ruchu . . . . objektów 21 8 29 1
2 Wydobycie w ę g l a ................... ton 215.398 210.34 425.532 2
3 Ilość robotników........................• osób 14.759 11.016 25.775 3
4 Ilość dni roboczych................... dni 24 24 24 4
5 Przepracowano ........................ W 17 18 18 5
6 Strajkowano................................. yy — — — 6
7 Wydobycie dzienne................... ton 12.671 11.674 23.641 7
8 Ilość dniówek odrobionych . . dniówek 252.679 198.943 451.622 8
9 Wydajność na dniówkę odrob. k g - 852 1.056 942 9

10 Zbyt węgla w kraju . . . . ton 139.905 122.693 253.578 10
11 Zbyt węgla zagranicę . . . . yy 59.288 73.730 133.018 11
12 Zbyt węgla w ogó le ................... V 190.193 196.403 386.596 12
13 Zapasy na zw a łach ................... yy 336.311 265.627 601.983 13
14 Zarobki w sum ie........................ zł. 2.839.210 1,963.337 4,802.547 14
15 Średni zarobek miesięczny V 189.10 177.84 184.43 15
16 bredni zarobek za odrob. dniówkę yy 9.35 9.58 9.45 16
17 Kwota zarobku w tonie węgla . yy 9.75 8.80 9.34 17
18 Zużycie materjałów wybuchów.*) kg. 38.161 38.385 76.546 18
19 Zużycie mat. wyb. na tonę węgła gr. 177 183 180 19
20 Zużycie d r z e w a ........................ m8 6.123 4.254 10.377 20
21 Zużycie drzewa na tonę węgla V 0.028 0.020 0.024 21
22 Brak w a g o n ó w ........................ ton — — — 22
23 Wypadków śmiertelnych . . . wypadków 1 1 2 23
24 Wypadków ciężkich**) . . . . W 5 5 10 24
25 Wypadk. śmiert. na 1000 ton wyd. yy 0.005 0.005 0.005 25
26 Wypadk. ciężkich na 1000 ton wyd. W 0.023 0.024 0.023 26
27 Wypadk. śmiert. na 1000 dniówek yy 0.004 0.005 0.004 27
28 Wypadk.ciężkich na lOOOdniówek yy 0.020 0.025 0.022 28
29 Ilość urzędników techn. na kop. osób 472 373 845 29
30 Ilość urzędników biurow. na kop. yy 226 250 476 30
31 Ilość urzędn. ogółem***) na kop. yy 698 623 1321 31

*) Litr płynnego powietrza liczono za 1 kg. materjału wybuchowego powietrznego.

**) Ciężkie wypadki są takie, które powodują niezdolność do pracy ponad 4 tygodnie.

***) W tem obcokrajowców 8-+-9=17, przybyło zatem: 1

•Uwag a :  Kwoty pieniężne i zarobki (brutto) za miesiąc ubiegły wedle ostatecznej wypłaty w mies.

sprawozdawczym. T. N.
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Wyższy Urząd Górniczy S t a t y s t y k a  g ó r n i c z a  w ę g lo w a
W  Warszawie. 23 m iesiąc czerw iec 1931 (Cy fry  przybliżone).

L.

P
P r z e d m i o t Jednostka

O k r ę g o w y  U r z ą d  G ó r n i c i 7
Cały obwód 

Wyższego 
Urzędu Górn 
w Warszawie

L.

P-Dąbrowski Sosnowiecki

1 Ilość kopa lń  w  ruchu objektów 21 8 29 1

2 W yd o b y c ie  węgla ton 241.748 228.497 470.245 2

3 Ilość rob o tn ik ów osób 14.387 11.087 25.474 3

4 Ilość dn i roboczych dn i 24 24 24 4

5 Przep racow ano >. 18 19 19 5

6 S tra jkow ano — — — : ó .

7 W yd o b yc ie  dzienne ton 13.430 12.026 24.750 7

8 Ilość dn iów ek  od rob ionych dn iów k 221.622 211.208 472.830 8

9 W yd a jn ość  na dn iów kę  od rob ioną kg- 924 1.082 995 9

10 Zbyt węgla w kraju ton 133.590 125.554 260.144 10

11 Zby t węga zagranicę .. 74.143 72.953 407.096 11

12 Zbyt węgla wogóie „ 207.733 199.507 147.240 12

13 Zapasy na zw a łach , , 341.988 255.397 597.385 13

14 Z a rob k i w  sum ie zł. 2.388.528 1,853.775 4,242.303 14

15 Ś redn i zarobek m iesięczny „ 162.51 168.28 164.58 15

16 Średn i zarobek za od rob ioną  dn iów kę , , 9.47 9.26 9.35 16

17 Kw o ta  zarobku w  ton ie węgla , , 11.09 8.82 9.97 17

18 Zużycie  m aterja łów  w ybuchow ych*) kg 41.545 40.406 81.991 18

19 Zużycie  mat. w ybuch , na tonę węgla gr. 172 177 174 19

20 Zużycie  drzewa m 3 7.119 4.934 12.053 20

21 Zużyc ie  drzewa na tonę węgla 0.029 0.022 0.026 21

22 B ra k  wagonów ton — — — 22

23 W yp a d kó w  śm ierte lnych wypadk. 2 — 2 23

24 W yp a d kó w  ciężkich**) >* 2 6 8 24

25 W yp a d kó w  śm iert. na 1000 t. wydob. 0.008 — 0.004 25

26 W y p a d k ó w  ciężk. na  1000 t. wydob, ,, 0.008 0.026 0.017 26

27 W y p a d k ó w  śm iert. na 1000 dn iów ek ,, 0.008 0.004 27

28 W y p a d k ó w  ciężk. na 1000 dn iów ek ,, 0.008 0.028 0.017 28

29 Ilość u rzędn ików  technicz. na kop osób 467 373 840 29

30 ilo ść  u rzędn ików  b iu row ych  na kop. ,, 219 249 468 30

31 Ilość u rzędn ików  ogółem***) na kop 11 686 622 1308 31

*) litr płynnego powietrza liczono za 1 kg materj. wyb. powietrznego 

**) ciężkie wypadki są takie, które powodują niezdolność do pracy ponad 4 tygodnie.

***) W  tem obcokrajowców: 8+11=19, przybyło zatem: 2.

Uwaga: Kwoty pieniężne i zarobki (brutto) za miesiąc ubiegły wedle ostatecznej wypłaty w mies. sprawozd. T. N.
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